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1Do c z y e l n i / f / ttt. g a z e t y .
Z kończącym się t r z e c i m  kwartałem przypominamy, iz P 'enum eraia ćwierćroczna dla tutejszych czytelników wynosi 1 Tai. 18 | sgr.; dla 

zamiejscowych zaś 2 T a l. — Zamiejscowi czytelnicy odbierać będą za tę cenę c o d z i e n n i e  wychodzącą gazetę na w s z y s t k i c h  K r ó l .  U r z ę d a c h  
P o c z t o w y c h  w c a ł e j  M o n a r c h i i .  — Prenum erata egzemplarza na papjerze kancellaryjnym wynosi 15 sgr. ćwierćrocznie więcej od powyższej 
ceny. — Nie naszą będzie winą, jeżeli dla późniejszego zamówienia w ciągu bieżącego kwartału, poprzedzające numera nie będą mogły być przesłane 

Poznań, dnia 2 1 . W rześnia 1846.   t i j e p e r t y c y a  G a z e t  I I .  t t e k e r a  i  S p ó łk i .

WIADOMOŚCI KRAJOWE.

S a n s s o u c i ,  dn. 16. W rześnia. — Naj. Państwo Król i Królowa w y­
jechali do F.rdmannsdorf.

B e r l i n ,  dn. 15. Września. — Oświadczenie w gazecie powszechnej 
pruskiej o sprawie ho lsztyńsk iej dało powód do wymian kilku not z rządem 
angielskim. Pow szechnem  jest zdaniem, źe w sprawie slezwieko-holsztyń­
skiej w łaściw ie Kossya tylko jest przeciwnikiem Niemiec. Nie trudno od­
g adnąć , co zamyśla Rossva. Przez posiadanie portu w Kiel stanęłaby na 
ziemi niemieckiej, aby sprzeciwiać się postępowi ducha niemieckiego, któ­
rego uważa za swego wroga, llossyi zdaje się, że ma prawo do mięszania 
się bezpośredniego do spraw niemieckich. Z w yższego stanowiska pytanie 
to nietylko jest bardzo ważnem -dla Niemiec, ale nawet dla całej Europy. 
Z tego powodu niepowinniśmy się spodziewać, abyFrancya wspierała widoki 
Rossyi w tera pytaniu, której usiłowania takby się obróciły przeciw duchowi 
francuzkiego narodu, jak przeciw pracom ducha niemieckiego, Co się tycze 
portu Kieł przypominamy oprócz skazówek podanych w otwartym liście kró­
la duńskiego, jeszcze przybycie floty rossyskiej do tego portu przed kilku 
laty, która przystań wymierzała, równie jak plany okolic zdejmowała.

Otworzoną zostanie tu z dniem 1. Października wielka czytelnia gazet 
i pism peryodycznych, pod nazwiskiem »Zeitungs-Halle.* Uważa się ona 
w wydanym programacie punktem centralnym świadomości, jako giełda 
otwarta dla ducha. Czytać tam będzie można 500  pism peryodycznych 
w języku francuzkim, angielskim, włoskim, hiszpańskim, rossyjskim, pol­
skim, węgierskim, szwedzkim itd. jakoteż pisma dotyczące przemysłu i han­
dlu wraz z dziełami objaśniającemi z łatwością przedmiot. Pismo per) o- 
dyczne będzie także wydawane w połączeniu z tą giełdą duchową, numer 
pierwszy rozdano na próbę i zapowiada treściwość wielką przy tak ogrom­
nych zasobach. Założycielem tej giełdy jest Gustaw Julius.

B e r l i n ,  d. 18. Września. — Już  jest rzeczą pewną, że z dniem Igo 
Października w sądzie tutejszym kryminalnym rozpocznie się postępowanie 
Według nowej ustawy, gdyż wszelakie przygotowania zostały juz poczynione. 
Zdaje się, że będą utworzone cztery deputacye sądowe, jedna ze sześciu 
członków na przestępstwa mogące podpaść karze od lat 3 aż do więzienia 
ńa całe życie; do tej deputacyi będzie zawsze przydawanych jeszcze dwóch 
członków, skoro będzie chodziło o więzienie na całe życie lub o karę śmierci. 
J fzy zaś deputacye będą się trudniły wymierzaniem kar od sześciu tygodni 
. 0 trz«ch lat. Prócz tego do rozpoznawania małych przestępstw, będzie 
r \ZCZ\! pojedyńcych sędziów i sędziów policyjnych w miarę potrzeby. 
.Dyrektor Sił(j u kryminalnego Schrotter wrócił już z podróży odbywanej do 
prowincyi nadreńskiej. Spodziewać się należy, że objaśnienia, które tam 
pozgromadzał, bęj^ z korzyścią przy zaprowadzeniu u nas nowego postę­
powania. Od dnia l .  Października przy tutejszym sądzie miejskim zosta­
nie zaprowadzony lu.Ząj  exekucyjny, składający się z trzech sędziów i kilku 
subalternów. Jest w tem na celu urządzenie instytutu na wzór francuz- 
kich H u i s s i e r s .  Każdy wyrok prawomocny, który obżałowauego ska­
zuje na jakiekolwiek uiszczenie, ma być opatrzony sądowem świadectwem 
prawomocności, ażeby powód na samo okazanie wyroku w  każdej chwili 
^ógł żądać pomocy esekucyjnćj. Myśl ta jednakże wskroś jeszcze nie 
frzenikła, ale wyrzeczono przynajmniej oddzielenie wydziału exekucyjnego 
°<ł postępowania processow ego.' Nie masz wątpliwości, że przez to skon­

centrowanie siły exekucyjnej, zwłaszcza, że i liczba exekutorow ma być 
powiększona, osiągnie się pospiech przy dotychczasowein postępowaniu 
w czasie niepodobnym do wykonania. — Od 1 . Paźdz. expedycye od sądu 
miejskiego nie będą stronom rozsyłane przez woźnych, lecz przez pocztę,
0 co zawarty został roczny układ pomiędzy sądem a pocztą. Tylko dla ob­
noszenia rzeczy ważniejszych, jak listów konkursowych, subhastacyjnych
1 kredytowych, będą zatrzymani niektórzy woźni. Drudzy przejdą albo do 
urzędu exekucyjnego, albo też do poczty.

Żadnej niepodpada wątpliwości, że spór o księstwa slezwik-holsztyń- 
skie z okresu dziennikarskiego, przechodzi do okresu dyplomacyjnego. Król 
duński miał uczynić pierwszy krok w tym względzie, a źe to chodzi o inte­
res Niemiec, przeto rząd duński miał mieć tyle rozzsądku, iż się udał do 
rządów niemieckich o pośrednictwo. Do objaśnienia stanu rzeczy może po­
służyć co następuje: gdy kognaci duńscy mają zamiar następstwo do tronu 
rozciągnąć na księstwa niemieckie, to przychodzi na myśl niemieckiemu stron 
nictw u, czyli zastosowanie niemieckiego następstwa nie moźnaby także za­
projektować dla Danii. Tym sposobem dałaby się także utrzymać niepo­
dzielność , zwłaszcza, źe kognatom wkrótce się nastręczy sposobność do ob­
jęcia jednego z tronów niemieckich. Przytaczamy tę uwagę dla tego, źe 
ona tam wielu zatrudnia i że się opiera na tej samćj myśli, co list otwarty. 
Czemużby nie można tego prowadzić na drodze politycznej, co dawniej na 
tćjże drodze mylnie pojętem zostało.

W r o c ł a w  d. 16. W rześnia.— Pociąg osobowy na kolei żelaznej wro­
cławsko-berlińskiej, który zamiast o le j w południe, dopiero o godzinie 
3ćj i 15 mjnut przybył do W rocławia, został przed Sorau prześcignięty 
pociągiem z 5 9  końmi królewskiemi i 50  ekwipaźami, za Sorau zaś przez 
pociąg, k t ó r y m  znajdował się kroi z orszakiem.

Gazeta wrocławska donosi z nad granicy galicyjskiej z 1 2 . W rześnia, 
ze lubo D o s t r z e g a c z  a u s t r y a c k i  uznał wiadomość przez nią udzieloną 
0 P°ruszeniach chłopów pod wielką Dubicą w cyrkule tarnowskim, za lek­
komyślnie w ym yśloną, przecie co do głównej treści potwierdził tameczne 
"7Padki , lubo tam żadnego nie masz pałacu Wołga, tylko zamieniono przez 
P0lnyłkę wielka na wołga. Przytem upewnia gazeta wrocławska Dostrze­
g an a , iż swe wiadomości zawsze czerpa z wiarogodnego źródła, zachęca 
przy tem rząd austryacki, aby ogłosił śledztwo wytoczone przeciw uwię­
zionym G a l i c y a n o m ,  gdyż tym sposobem najłatwiej by mógł stłumić 
powszechną syrapatyą w Anglii i Francyi dla Polaków. W  Galicyi orga- 
nizacya nowa Spjeszny m postępuje krokiem, nowe posady cyrkułowe, ja- 
kotez żandarmeryą tworzą, chłopów pieniędzmi nagradzają. Najbardziej 
niepokoi niedostatek teraz panujący we wszystkich gatunkach zboża tak 
w Galicyi jakoteż Bukowinie, głód powszechny stałby się nowym podże­
gaczem do niespokojności.

K o l o n i a ,  dn. 14- Września. — Jeszcze na dniu 10. b. ra. kilkaset 
osób pod przewodnictwem swych mówców pp. Raveaux i d’Ester udało się 
na ratusz i uczynili do nadburmistrza rady tajnego Steinbergera, ażeby do 
Berlina wysłaną została deputacya od miasta, któraby sama Najjaśniejszemu 
Panu opisała bieg wypadków zaszłych w Kolonii i otworzyła przystęp pra­
wdzie do tronu królewskiego. Pan nadburmistrz Steinberger odpowiedział, 
że taki wniosek powinien mu być wręczony na piśmie, aby go mógł złożyć 
pod rozpoznanie rady miejskiej.



W I A D O M O Ś C I  Z A I H I A S l C Z m
P o l s k a .

W a r s z a w a ,  d. 1 5 .  Wrzes'nia. — Warszawski Ober-Policmajster. Na 
zasadzie polecenia w ładzy wyzszej , komissya rządowa spraw wewnętrznych 
i duchownych, wydała pod dniem 24. Lipca r. b. rozporządzenie, ażeby 
wójci gm in, prezydenci i burmistrze miast,  ostrzegli mieszkańców, ze ka­
żdy oddalający się z miejsca swego zamieszkania, bez opatrzenia się w ksią­
żeczkę legitymacyjną lub inny dowód na piśmie, będzie pociągnięty do 
kary. Następnie pod dniem 17. Sierpnia r. b. komissya rządowa ponowiła 
toż rozpoiządzenie i przestrzeganie onego poruczyła władzom miejscowym 
pod ich odpowiedzialnością. Mimo to ,  do miasta tutejszego przybywa 
bardzo znaczna liczba osób z prowincyi Królestwa, albo bez żadnych do­
wodów legitymacyjnych, albo też za świadectwami władz miejscowych, 
żadnej innej cechy tożsamości osób, nie obejmującemi nad wzmiankę, iż 
rysopis okaziciela znajduje się w  posiadanej przez niego książeczce legityma­
cyjnej,  której wszakże przybywający do W a rsz a w y  zwykle przy sobie nie 
mają. Osoby powyżej wymienione. ( między któremi” znajdują się oby­
watele ziemscy, sprawujący obowiązki wójtów gmin) tłumaczą sic, że wy­
dane w  tym względzie przepisy policyjne nie są im wiadome, co przecie/ 
jest niezgodne z stanem rzeczy, albowiem zacytowane rozporządzenia ko- 
missyi rządowej spraw wewnętrznych, ogłoszone zostały w dziennikach 
gubernialnych, a nadto obowiązek posiadania dowodów legitymacyjnych 
w  czasie przedsiębrania podróży po Królestwie, w ypływ a z dawniejszych 
urządzeń. — /  tego powodu warszawski ober-policmajster podaje niniej- 
szem do powszechnej wiadomości: żc rewizorowie policyjni w rogatkach 
otrzymują rozkaz składania szczegółowych raportów o osobach przybyłych 
do W arszawy bez piśmiennych dowodów legitymacyjnych, lub za niedosta­
tecznie wydanemi, i że każda taka osoba narazi się na nieprzyjemne ostro­
żności, jakie tutejsza polieya względem niej przedsięwziąć będzie zniewo­
loną, oraz zostawać musi dopóty' w  W arszawie,  dopóki władza miejscowa 
na uczynione zapytanie, nie udzieli zaspakajającej odpowiedzi co do jej 
pochodzenia. — W arszawa dnia 12.  Września 1 8 4 6 .

General-major A b r  a m o w i c z.
R o s s y a.

P e t e r s b u r g .  -  Niedawno czytaliśmy w gazetach o wyjeżdzie księcia 
I.euchtenberga do Uralu, dnia 15.  Września już  przybył na zamek Sans- 
souci,  a dnia następnego wyjechał do Sztutgardu. Ta szybkość w prze- 
bieżonych pustych okolicach jest konieczną, nie masz się eżego po drodze 
za trzym yw ać, gdzie ludzi tylko podług wartości inateryalnej oceniają, a noc

meocka zawisła nad duchem, le ra z  odbywają podróż do Kaukazu w 14 
dni. Dwanaście dni jadą do Astrachanu, ztamtąd parowym statkiem o sile 
1 0 0  koni morzem, kaspijskiem do Baku.

Dnia 20- Sierpnia było silne trzęsienie ziemi w Tiflis.
W edług  cesarskiego ukazu mają urzędnicy, którzy przedłużą sobie ur­

lop nad dwa miesiące, dwa lata pracować bez pensyi,  po których upływie 
Wracają do pensyi.

F r a n c y  a.
P a r y ż ,  dn. 13. Września. — Książe Montpensier jeszcze nie wyjechał 

do Madrytu, a podróż jego do niepewnego czasu odłożona. Księże Nemours 
wyjedzie w tych dniach do Luneville i Strazburga na przegląd wojska.

Ostatni artykuł dziennika sporów z powodu małżeństwa hiszpańskiego 
w yw ołał  niezadowolenie w opozycyi. Najsilniej przemawia National, który 
zwraca uwagę ministerialnego pisma na nickonsekwencye w niem zamiesz­
czone. Utrzymują, powiada National, z całą powagą, że w tem  małżeństwie 
połączą się( wiele interessow korzystnych dla Francy i. lnteressów narodo­
w ych?  Jakież są one? Francyi interessem jest,  aby Hiszpania była wolną 
i niepodległą, aby z Portugalia tworzyła wielką całość, aby utworzyła 
wielką m arynarkę, żeby była sprzymierzeńcem silnym Francyi i połączona 
jednością uczuć i przyjaźni. le ra z  interessa te są zagrożone przez osła­
wione małżeństwo. Obaczmy, co się dzieje w Hiszpanii. Małżeństwo in- 
łantki z księciem Montpensier jest potępione przez wszystkie stronnictwa, 
uważają je  za . in trygę  dyplomatyczną. Zamiast aliansu z Hiszpanią obra­
żamy dumę narodu bardzo drażliwego na taką zniewagę. Kopią coraz głęb­
szą przepaść między obu narodami przez obce w pływ y i trąbią, że to się 
dzieje z interessu narodowego, nawet tak dalece zapominają się, iż śmią 
uwazac to połączenie za rękojmię pojednania między Francyą, a Hiszpanią. 
T u  doszedł nierozum do najwyższego stopnia, do ostatecznych krańców. 
Jak niezręcznie rzecz tę przeprowadzają. Zamiast było rozbroić opozycyą 
tworzącą się przeciw kojarzącemu się małżeństwu, to ją  bardziej jątrzą. 
Nie zezwolonoby na małżeństwo, gdyby się rewolucya w Hiszpanii rozsze­
rzała i umacniała, ale reakeya zwyciężyła, Narvaez ma widoki do powrotu, 
przeto uważają , że nie można było zawierać małżeństwa pod szczęśliwsza 
wróżbą. Od reformy prawa zasadniczego (dn. 18. Październ ika '1 844 . ,  
przedłożonego kortezom, a dn. 4. Grudnia, głosami 1 2 4  przeciw 2 6  przyję­
tego) została Hiszpania narodem prawdziwie konstytucyjnym.

Dalej National opowiada jak później zwalczało za wpływem rządu fran­
cuskiego konstytucyą ministerstwo późniejsze Narvaeza’, zwoływało lub 
rozwięzywało kortezów według chwilowego widzimisię, zawieszało sądy

przysięgłych, wolność druku ,  rozwięzywało gwardye narodowe i wyda­
wało ordonanse jak prawa organiczne, wybierało podatki, których kortezy 
nie przyzwoliły, dopuszczało się takich czynów i nadużyć, któreby w An­
glii i Francyi natychmiast wywołały  rewolucya. W  tej chwili oburzenia 
publicznego na te bezprawia kojarzy się małżeństwo między infantką Luizą, 
a księciem Montpensier, Narvaez wraca do Madrytu, Hiszpanie dowiedzą* 
»ię od niego, co książę francuski z sobą dla nich przywozi. Owóż są 
znaki pojednania, ślicznie one zatrą pamięć napaści neapoleońskiej. Q0|n 
Bourbónów się połączą, a Hiszpania ma klaskać b ravo! Czyż Hiszpanie nie 
pamiętają przymierza zawartego między Ludwikiem 18. i-Ferdynandem Vll. 
i skutków tego przymierza z roku 1 8 2 3 ?  wszystko to im się przypomni 
przy intrygach dworów z lat ostatnich. Hiszpanie mają się przekonać, że 
sposób rządów nadal się utrwali taki, do jakiego Narvaez zawsze dążył przy 
natchnieniach francuskiego rządu. Francya ma się także dowiedzieć, że 
sposób rządzenia jednakowy skojarzył połączenie się to burbonów (przez 
zniesienie konstytucyjnych rękojmi: dziennik sporów mówi gołosłownie: 
dzisiejsza. Hiszpania zupełnie zgadza ;ię z naszemi instytucyami, naszą poli­
tyką i z zasadami naszego rządu. Czyli to nie dosyć jasno? 1 artykuł ten 
został wydrukowany w chwili, kiedy niezawisłe madryckie pisma wryliczają 
wszelkie gwałty i niesprawiedliwości, których się dopuścił systemat i nat­
chnienia francuskie przeciw hiszpańskiej przyjętej konstytucyi. — ^ W s z y ­
stkie w ogóle pisma zgadzają się na to ,  żc rząd francuzki stał się nie­
popularnym w Hiszpanii przez popieranie despotycznych dążności rządu 
hiszpańskiego. i dla tego ukazuje się małżeństwo infantki z księciem Mont- 
pensier w bardzo złem świetle. Na dowód swToich utrzymywań przytaczają 
dzienniki opozycyjne dwa dokumenta z hiszpańskiego pisma C l a m o r  p u ­
b l i c o .  Jeden dokument jest z roku 1 8 3 9 . ,  z ostatniej wojny domowej 
hiszpańskiej. Jest to depesza agenta generała Maroto, dotycząca uczynio­
nego projektu przez tego generała do uspokojenia Hiszpanii przez oże­
nienie Izabelli królowej z synem Don Carlosa, którv przęsła prezesowi mi­
nistrów marszałkowi Soult. Odpowiedź marszałka Soult była następująca s  

projekt Marota przyjmuje się, królowa matka ma się oddalić z Hiszpanii, 
nie obstaje za rękojmiami instytucyi hiszpańskich, a nawet osnowa od p o ­
wiedzi Soulta sprzyja dążnościom despotycznym rządu w Hiszpanii.  Prze-* 
ciwnie zaś drugi dokument, to jest angielska d epesza ,  odpowiada na pron 
jekta Marota generała, iż nie zgadza się na połączenie małżeńskie królowej 
Izabelli z synem Don Carlosa, sprzyja nadzwyczaj swobodom konstytucyj­
nym hiszpańskim i radzi trzymać się ich ile możności. Te są gołosłowne
s t ó w a  C l a  m o r  p u b  l i c o :  n i c  p o t r z e b a  t u  / . a d n y c l t  k o m e n t a r z y  d o  t y c b  « ! • -

pesz. Ze strony Francyi widzimy jaw ną antipatyą przeciw sprawie kon­
stytucyjnej, a ze strony Anglii,  najoczywistsze sprzyjanie wolnościom lu­
du hiszpańskiego. Publiczność niechaj porównywa i sądzi, a najlepiej by-, 
łoby, żeby już  Hiszpania tak silną była w opinii i wolności, iżby .nawet 
te intrygi małżeńskie na swobody kraju nie wywierały żadnych wpływów. 
Lecz niestety, wiele jeszcze potrzeba, aby samolubne intrygi nie wpływały  
na nasze swobody i wolność.

A  n  g  ł i a .
1 i m es  zamieszcza doniesienie z Paryża, iż panuje tam powszechne mnie­

manie, że Anglia będzie protestowała, przeciw małżeństwu księcia M ont­
pensier, ale że jej się tak powiedzie, j a k  Francyi protestacye względem 
Polski: to jest, że protestacye pójdą sw o ją  drogą i rzecz rospoczęta także 
swoją.

T i m e s  rozbiera kwestyę małżeństwa hiszpańskiego z stanowiska prawie 
zupełnie bezstronnego: »Mała liczba osób, które w zamęściu królowej hi­
szpańskiej większy mają interes jak prostą ciekawość, z przyjemnością do­
wiedzą się, że trudność ta została rozwiązaną \v sposób prosty i szczęśliwy. 
Małżeństwo Jćj królewskiej mości z swoim kuzynem, don Franciszkiem des 
Assis, nosi ten charakter neutralny i domowy, do którego dawno w  An­
glii przyzwyczajonemi jesteśmy. Nie j est to naszym zwyczajem małżeństwo 
robić celem intrygi. Zaczynając jak najwyżej,  przechodząc od dziedziczki 
milionów, córki para Anglii, aż do dziecięcia kupca lub wieśniaka, córy 
Anglii prawem przedawnienia słuchały tylko swego uczucia w tych kwestv- 
ach,  nigdy nie chciały pozwolić, by niemi traktowano jak przedmiotem 
handlu lub układów. Nic śmieszniejszego u nas jak tworzyciele małżeństw', 
nic mniej Iubionego jak rozkazy rodzicielskie. {} nas świat zawsze oczekuje 
czegoś nadzwyczajnego i nigdy bardziej nie jest zdziwionym, jak gdy mło­
dzi ludzie jego przypuszczenia wykonają. Słusznie więc, byśmy i dalej te 
uczucia rozciągnęli. Chodziłoby nam tylko o to ,  czy w ybór J. K. M. jest 
dobrowolny. Gdyby przyjęła za małżonka osobę najznakomitszą w Euro­
pie lub zawarła najbardziej polityczny związek, najmniejszy przymus ze­
psułby wszystko w  opinii publicznej Anglii. Nie podobna nazywać małżeń­
stwem zw iązku , który nie był zupełnie swobodnym. Radzi jesteśmy, że to 
uczucie tak się zgadza z przesądami politycznemi Hiszpanii. Nasza obrona 
zupełnej niezależności w wyborze małżonka odpowiada chęci Hiszpanów 
uniknienia wpływu obcego i prowadzi szczęśliwie do jednego skutku. Ten 
dumny naród nie chce, by to dziecię wyniesione i utrzymane na tronie po 
walce tak długiej, tak strasznej,  po takim wydatku spokoju, skarbów i ży­
cia tylu ludzi zostało poświęconćm w związku zagranicznćm. Nie jest to 
proste uczucie zazdrości. Publiczność hiszpańska nie jest dość prostoduszną,
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by  się dać uw ieść pozoram i niezależności i słusznie. Pó łw ysep  zb y t nie­
daw no b y ł w ystaw ionym  n a  w o jn y  z zag ran icą , zaledwie w ierzyć może, iż 
sam do siebie należy , a trudn ie j m u jeszcze do tych  myśli przyzw yczaić 
ambicy.ę stałego lą d u , dla tego musi się lękać w p ły w ó w  zagranicznych. — 
M usi starannie bronić nie ty lko  faktu  ale naw et idei sw ej niezależności. 
H iszpanów  należy uw ażać jako  najlepszych  sędziów  w swej w łasnej sp ra ­
w ie. Zdaw ało  się im , że ho n o r i godność k ra ju  zależały od rozw iązaniu 
kw esty  i m ałżeństw a królow ej Izabelli II ., k iedy m ałżeństw o je j s io stry  za­
leżało od w zględów  p ros tych  bardziej naturalnych. Żaden pow ód  naw et 
W m yślach najd rażliw szych  nie może być w ynalezionym , by infantka hisz­
p a ń sk a , k tóra ma p rzed  sobą ledw o nader dalekie w idoki do tro n u , nic od­
dała sw ej ręki księciu rów nem u je j stopniem w  państw ie  sąsiedniem , szla- 
chctnem i potęznćm . N iw eczym y porządek n ab y ty  robiąc z sąsiedztw a po­
w ód  rozdziału . Z w iązki k rw i i religii tnuszą łączyć B urbonów  Francvi 
z B urbonarai H iszpanii. Jeżeli pow ody  s ta n u , jeżeli usposobienia jednego 
z dw óch ludów  rów nie jak  zd ro w y  rozsądek  nie pozw alają  na to ,  coby b y ł0 
w yrażeniem  stanow czem  i zupełnem  jedności po litycznej, musi jednakże zna­
leźć się p u n k t, w k tó rym  na tu ra  odzyska sw e p raw a. Jeżeliby zw iązek 
księcia M ontpensier z infantką L ud w ik ą  F ernanda kiedykolwiek w y w oła j 
sk u te k , k torego dzis tak  starann ie  pragną u n ik n ąć , będzie to w y ro k  n ie­
przew idziany  O patrzności, a nie skutek  aktu politycznego. Książe francuski 
w  ten sposób w yniesiony na ten stopień tak zresztą  drażliw y, zapew ne' n ie ' 
będzie się uw ażał so lidarnie odpow iedzialnym  za interes cudzoziemski. N ikt 
zapew ne nie m y ś li, by in teres angielski by ł isto tn ie w  tej kwestyi zaw ikła- 
nym . Nie m ożna tw ierdz ić , można ty lko  p rzy p u szczać , że Anglia miału 
także sw ego kandydata . Imie n aw et tego , k tórego popierać mogliśmy do­
w odziło  naszej szczerości. H ono r nak azy w ał, byśm y w y stąp ili, gdy sp rz y ­
m ierzeniec w ierny  i s ta ły ,  k tó ry  ju ż  ty le  razy  b y ł ofiarą zbyt ambitnego 
sąs iada , żądał naszej pom ocy. Chcieliśm y oddalić od H iszpanii interw encię. 
Je s te śm y  przekonanem i, że duch zw iązków  fam ilijnych nie zgadza się z cha­
rak terem  tej w ielkiej rodziny  eu ro p e jsk ie j, k tó rą  A nglia pragnie łączyć n ie 
za pom ocą w y łączn y ch  zw iązk ó w , ale za pom ocą ogólnego dobroczynnego 
zw iązku  handlu  i słodkich usług  pokoju .

H i s z p a n i a .
M a d r y t ,  dn. / .  W rześn ia . —  W e  w czorajszein mojem doniesieniu 

m y ln ie  podałem , iz angielski poseł w nocie sw ej do prezesa m in istrów  Is tu - 
riza m iał pow iedzieć, ze z pow odu zamęścia infantki L u izy  m ogłoby przy jść  
do nieporozum ienia m iędzy dw orem  francuzkim  a angielskim , dla tego tez 
i podana przeżeranie odpow iedź pana Is tu riza  polega na  błędzie. T reść  po ­
z o s t a ł a  j e d n a k  p o tw ie r d z a  s ię  z u p e łn ie  i spow odow ała  posła angielskiego, 
uw ażającego w  tern postępow an iu  obrazę królow ej ang ie lsk ie j, do p rzesła­
nia panu  Is tu riz  w czora p opo łudn iu  rep lik i, k tóra w  tak  dobitnych  je s t u ło­
żona w y ra z a c h , iz chociaż nie m ów i o bezwłocznem zerw an iu  p rz y ja z n y d , 
stosunków  m iędzy dw orem  hiszpańskim  a angielskim , lecz jednak  pow odu je  
tu te jsze  m in isterstw o do pow tó rnego  i dojrzalszego rozebrania tej kw esty i 
m ałżeństw a.

Angielski poseł dow odzi w  sw ej nocie, jak  K aról IV. z całą sw o ją  ro ­
dziną dał się uw odzić  przez sąsiedzkie i zap rzy jaźn ione z nim m ocarstw a do 
coraz innych postanow ień , aż nareszcie stuł sie ofiarą jego in tryg . R oz­
w odzi się dalej w  sw ej nocie, dla czego m ałżeństw o infantki z księciem M ont­
pensier nie może być uw ażanem  za sp raw ę fam ilijną , ale za bardzo w ażny 
po lityczny  w ypadek. P ose ł o trzym ał w ciągu przeszłego tygodnia  polece­
nie do przesłan ia  tak kategorycznej n o ty .

W czo ra  w ieczorem  zgrom adziła się rada m inistrów .
F ran cu zk i poseł m iał w czora ośw iadczyć, że w szystk ie trudności dadzą

się zała tw ić przez w ym ianę kilku pod rzędnych  no t i połączenie małżeńskie
n a s tą p i, gdyż d w ór francuzki zapew nił sobie przyzw olen ie  na to  dworów
północnych . Poseł oczekuje ju tro  lub p o ju trze  k u rie ra , k tó ry  przyw iezie
u p o w ażn ien ie , do proszenia u roczystego o rękę infanki dla księcia M ont­
pensier w  im ieniu króla.

K siążę M ontpensier spodziew any tu  je s t za dni ośm do dziesięciu. Oso- 
b iste  jego  ukazanie się zapew ne usunie p rzesądy  lu d u , k tóre  ma przeciw  
tem u księciu. P rzed  kilku dniam i w ystaw ił pew ien księgarz francuzki 
w  oknie p o rtre ty  litografow ane króla L udw ika F ilipa i jego  synów . Zna­
czna liczba porządn ie  ubranych  osób p rzy b y ła  przed o kno , w y tłu k ła  szyby, 
podarła  i pow alała błotem  te p o r t r e t / .

M a d r y t ,  dn. 8 . W rześn ia . -  Gaceta zam ieściła uw iadom ienie urzę­
dow e w  dzisiejszym  num erze o nastąpić mającem zaślubieniu infantki Donny 
L u izy  z księciem M ontpensier.

M arkiz M irallores został m ianow any prezesem senatu  podczas nadcho­
dzącego posiedzenia.

W  l o c h  y .
R z y m ,  dn. 5 . W rześn ia . — P o  sm utnych  zajściach w  A nkonie uw aża 

się rząd  znaglonym  do odw ołania delegata mons. R ossi; w  miejsce jego 
u d a ł się p ro  presiden t kongregacyi del Censo i członek kom issyi kolei żela­
znych, m ons. G rasse lin i, k tó ry  ju ż  raz by ł delegatem w  A nkonie i sp raw o ­
w ał ten u rząd , ku zadow oleniu rządu.

B udu ją  tu  na cześć papieża łu k  tryum falny  niezm iernej w ielkości na 
ośmiu potężnych słupach , zrob ionych  na w zór m arm uru  żółtego, z ko rync-

kierai k ap ite lam i, nad  słupam i w znosi się 8  gen iuszów , przedstaw iających 
prow ineye. O prócz tego ogrom ne ustaw iono p o sąg i, pap ieża , spraw ied li­
w ości, p o k o ju , w szystko  z n iew ym ow ną sz tuką  w y ro b io n o  z g liny , nie 
mniej jak  lw a kolosalnego około posągu  spraw iedliw ości. R o b o ty  te w szy ­
scy podziw iają.

T u r c y a.
K o n s t a n t  y  n o  p e l ,  dn. 2 6 .  S ierpnia. — W  E rzeru ra  m issyonarze 

A m erykańscy rozpoczęli sw o je  dzieło naw racan ia  pom iędzy Ormianami. P a- 
tryarcha  tam eczny odśzczycieńców  ró w n ie  jak  tu ta jszy  w skazuje  na  k a r y : 
jed en  z nich zagrożony od ludu  uciekł do pom ieszkania Dra. S m ith a , tym ­
czasem lud zebrał się i zesz tu n n o w ał dom  tego m issyonarza. Poselstw o 
am erykańskie zaniesło zażalenie do R eszyda baszy, lecz odpow iedzia ł, iź  
porcie wcale się n icpodoba , że w  tej samej s tro n ie , gdzie się K u rd y  b u n ­
tu ją ,  a R ossya  szuka w p ły w u , m issyonarze am erykańscy dają  p o w ó d  do 
zamieszek. P oselstw o  am erykańskie zada ty lko  opieki p raw nej d la  sw ych  
obyw ateli i sek retarz  jego  w yjeżdża dziś do E rzerum .

0  stosunkach włościańskich w Królestwie Polskienr podług
nowych rozporządzeń.

I kaz cesarski z dnia 26 - M aja (7 . C zerw ca) robi niezm iernie w iele cha- 
łasu po pism ach czasow ych. N iem cy rozum ieją , że stosunki ludu  polskiego, 
zo stają  u rządzone po n iem iecku, F ra n c u z i, że po fran cu sk u , A nglicy , że 
po angielsku , a później jeżeli A m erykanów  w Stanach Z jednoczonych ude­
rzy  ta ustaw a jak o  k rok  pierw szy  now ej ery . będziem y może mieli donie­
sienia, ze to je s t p o p raw a bardzo chw alebna bo w  duchu  am erykańskim . 
Zgoła ukaz je s t jak  księżyc ze sw em i p lam am i, w  k tó rym  każdy w idzi jak iś  
obiaz w edług  pojęcia w ziętego ze sw ego rzem iosła. Tym czasem  bez badnia 
szczegółów  pew nie będzie m ożna pow iedzieć z g ó ry , że skoro  ukaz p rzy ­
chodzi z R o ssy i, najw ięcej będzie m iał w  sobie podobieństw a do stosun­
ków  rossy jsk ich . T rzeba nadto  p ow ątp iew ać aby  rząd  ro ssy jsk i m iał za­
m iar tak k ierow ać stosunki socyalne k ra jó w , k tó re  sk ładały  Rzecz pospo­
litą  p o lsk ą , izby  te kraje zachow ały  sw ą  różnicę na w iek i, a snadniej je s t 
w ie rzy ć , ze co R ossya ty lko  zaprow adza now ego w  krajach  po lsk ich , za­
p row adza  w  ten sp o só b , ab y  one się niczetn n ie ró źn iły  od k ra jó w  ro ssy j­
skich. f o  ty lko  ro k  1 8 1 5 .  w ychodząc ze zasady, że p rzym ierze  św ięte  
musi uw ażać za sw ój św ię ty  obow iązek , zadow olić św ięcie w szystk ie  lu d y , 
spow odow ał cesarza A lexandra  do nadania k ró lestw u  polskiem u k o n s ty tu -  
cyi z odpow iedzialnością m in istrów , w olnością  d ru k u  i innem i sw obodam i 
ludow em i, jakko lw iek  m inister Pozzo d iB o rg o  dow odził w  podaw anych  me< 
m o ry a ła c h , że te sw obody , a zw łaszcza p rzy  sile zbro jnej polskiej nic dla 
R ossy i dobrego w yw ołać  niem ogą. Z nał on się na polityce i h is to ry i, m ó­
w iono w  P e te rsb u rg u  ro k u  1 8 3 1 . ,  że ten człow iek n iedar.no  za m ądrego 
uchodził, i ze R ossya  nie raoze pod  żadnym  względem  pozw alać Polakom  
na w yprzedzanie siebie na drodze postępu . O dtąd stanęła  i stać m usi ja k  
m u r zasada: P o l s c e  n i e w o l n o  w p o s t ę p i e  p r z e ś c i g a ć  R o s s y i .  
N adać chłopom  polskim w łasn o ść , zrobić ich ludem  niezaw isłym  od panów j 
o tw o rzy ć  im d rogę do p rzem y słu , dobrego b y tu , a ty ra  sam em  do o św iaty ’ 

) 0 y  to więcej liberalizm u niz rzucić form ułkę rz ą d o w ą , k tó ra  się kon­
st J tu c y ą  n az y w a , p rzy  k tó re j bogaci mogą się pobogacić , ale ubodzy  m u­
szą a ej żyć w nędzy, w ciemnocie, nieum ieć czytać i w praw dzie  być w ol­
ny m i, ale co chw ila oczekiwać śm ierci od g łodu jak  m am y tego p rzy k ład  
pod najsw obodniejszym  konsty tucy jnym  rządem  angielskim  na  farm erach 
'•L udzk ich . S koro  n iew ierzyray-aby  R ossya m iała k iedyko lw iek  k ró le s tw u  
Polskiem u p rzyw róc ić  orgam zacya zaprow adzoną przez  A lexand ra  cesarza 
* ro k u  1 8 1 5 . to tem mniej w ierzym y, aby m ia ła , a n aw et m ogła radykal­
nie ku  postępow i zmienić położenie ludu  w iejskiego. W e jrz y m y  pokrótce 
na stosunek  w łościan w  R o ssy i, a postrzeżem y jak i k ie ru n ek  m ogą w ziaść 
stosunki w łosciauskie w kró lestw ie.

Chłopi w państw ie  ro zcąg a jącem  się p m t  E u ro p ę ,  A zv a  i Amerykę 
tiozonem * ro rm aity eh  lu d ó w : w  państw ie łączaeem pierwiastek cyw ih

łem ma i0mC. nsk.16J Z cJ w ,lłzacy 4  ch rześc iaństw a , kośció ł g reck i z kościo-
rzy m s k ira , ja k  w szelkie stosunki tak i w łościańskie m uszą być  bardzo 

rozm aite. Dla tego i klas w łościańskich m ożnaby wiele pow ym ieniać, a  m ię- 
7-y tem j b y ły b y  ludy  koczu jące , w ygnańce syb irscy , kolonie wojskowe 

“ *w ni bo jarzy  czyli jednodw orce , robotn icy  fabryk  i t. d. co nas tu  obcho-
nie m oże, ale zw róćm y uw agę ty lko  na s tosunk i w łościan  ro ln iczych  

We w łaściw ej R ossyi.

C h ł o p i  s z l a c h e c c y  są  poddan i, pon iekąd  n iew oln icy , obow iązani 
°a rab iać  dw orow i pańszczyznę przez rząd  p rz y z n a n ą , albo płacić czynsze; 
okazyw ać posłuszeństw o bez granic dla pana lub jego  urzędnika. N iem ogą

1 ć zm uszani w  niedzielę do p racy  i p ó ł tygodn ia  mają p raw o  obracać na 
robo ty  u  siebie. Pan musi rząd o w i płacić za w łościan pog łów ne, a do 
piero  od nich może je  sobie exekw ow ac. N iew olno sję w łościanow i w y­
p ro w ad zać , chyba ze go pan w y zw a la ; inaczej je s t u w ażan y  za zbiega 
1 byw a napow ró t p rzy p ro w ad zo n y . Zbrodnie ty lko  karze  rz ą d , ale inne 
P rzestępstw a w olno karać panu  naw et w ieloletniera w ięzienem  na w si, albo 
oddaniem do więzienia rządow ego na jak  długi czas m u się podoba. C zy  
słusznie, czy niesłusznie o to się nikom u py tać  n iew olno. K aleczyć, zabi­
jać  lub głodem zam arzać w zbran iają  p raw a w yraźnie , lecz dalej ograniczenie



niesięga. Kobiecie z pod jednego dw oru niewolno iść za mąż do dóbr zo- osady do drugiej, ale nawet z dobr w Europie do do r i kolonii azyatyc-
stających pod innym dworem- Dziedzicowi niewolno sprzedawać chłopów, kich byle nie na robotników fabrycznych całkiem wolno. Ustawa dopusz-
na jarm arku przez licy tacją , ani w ogóle bez roli, lecz to się dzieje i w ten czająca tego ma na względzie szerzenie narodowości rossyjskiej po kuli
sposób, że właściciel sprzedaje dobra, nabywca odprzedaje je  napo w rót ziemskiej. Pamiętajmy dobrze na tę ustaw ę bo ona jest wielkiego znacze-
właścicielowei, a excypuje sobie ludzi. Przesadzać bowiem nietylko z jednej nia w politycznym kierunku.  (Dokończenie nastąpi.)

O  zaręczynach naszych donosim y niniejsze'm 
wszystkim krewnym i przyjaciołom zamiast o s o ­
bnych  biletów.

Poznań w W rz eśn iu  1846.
M a t y l d a  O  p i t z. 
T e o d o r  B i s c h o f f .

Co tylko opuścił prassę:
Kalendarz Polski, Ruski i Gospo­
darski dla Wielkiego Xięstwa Po­
znańskiego na rok Pański 1847. 

Poznań, dnia 21 .  Września 1 8 4 6 .
W .  D e c k e r  i S p ó ł k a .

S p r z e d a ż  K O N I E C Z N W  
S ą d  N a d z i e m i a ń s k i  w  P o z n a n i u .  

W y d z ia ł  Iszy.
D o b ra  ziemskie W z i ą c h o w o  wraz z wsią 

M a ł g o w e i n  w obw odzie  Regencyi Poznańskiej

Eow. K rotoszyńskim  po łożone ,  J ó z e f a  Hra- 
iego S o k  o l a i c k i e g o  dziedziczne, sądownie 

oszacowane na 130,227 Tal. 3sgr.  2 fen , włącznie 
z b o re m  do takow ych  należącym, oszacowanym 
na 8974 Tal. 10 sgr. 5 fen. wedle taxy. mogącej 
być  przejrzanej wraz z wykazem hipotecznym 
i 'w a ru n k am i w Registra turze, mają b y ć  d n i a  
29 .  M a r c a  1 8 4  7. przed południem o godzinie 
lOtćj w miejscu zw ykłych  posiedzeń sądow ych  
sprzedane.

W ierzyc ie le  realni z p o b y tu  niewiadomi:
1) A d a m  M o r a w s k i ,
2 )  K a z i m i e r z  S t e f a ń s k i ,
3)  C e l e s t y n a  A n n a ,  K a ź m i e r z ,  A n n a  

L u d o w i k a  rodzeństw o  S o k o l n i c c y ,
4)  A n t o n i  M o s z c z e ń s k i ,
5 )  opieka J ó z e f a  S c h m i d t ,
6) Pani G ó r s k a  z dom u  M a ł a c h o w s k a ,
7)  J o  a  u  n a  z S o k o l n i c k i c h  o w d o w i a ł a  

M a ł a c h o w s k a ,
8) M i c h a I i A n t o n i n a  małżonkowie Tala-  

s z y ń s c y ,
9) sukcessorow ie W a l e n t e g o  M o d l i b o w -  

s k i e g o ,
10) T e k l a  z S z y n a l s k i c h  ow dowiała R a d o -  

s z e w s k a  i ‘W  i k t ó r y  a L e o k a d y a ,  Ma-  
r y a n n a  T e o f i l a ,  J o a n n a  H e l e n a  S y  
d o n i a ,  M a r y a n n a  J o a n n a  A n t o n i  r o ­
dzeństw o R a d  o s z e w s c y ,

11) w dow a N e p o m u c e n a  G r o ń s k a  z domu 
B a e h n e r ,

12) T e o d o r a  J u l i a n n a  z dom u G r o ń s k a  
zamężna za burmistrzem L  o e c b 1 i n ,

13) F r a n c i s z k a  z domu G r o ń s k a ,  zamężna 
za kucharzem B o b o w s k i m ,

zapozyw ają  się na takow y publicznie.
Poznań ,  dnia 10. Sierpnia 1846.

Z A PO  Z E W  P U  B L 1U Z N Y.
Na dobrach  D o b r z y c y  pow iatu  Krotoszyn 

skicgo została pod  Rub. III. Nr. 5. ex decreto  
z dnia 8. G r u d n i a  1800. r. summa 25,310 Tal. 
24 sgr. 8  fen. (cz y l i  19 dgr. 9 fen ) na zasadzie 
dokum entu  sądowego z dnia 30. Listopada 1800. 
przez  G enerała porucznika Gorzeńskiego dla 
Alesandry  z hrabiów Skórzewskich G orzeńskiej 
wystawionego, zaintabulowaną. Ex decreto  zas 
z  dnia 22. Czerw ca 1823. zostały i procenta po 
5. od sta od  tegoż kapitału zahipotekowane. -  
Z  tej summy nab y ł  Baron Kottwitz przez ces- 
sy ą  Generałowej T u rn o  z domu Rogalińskiej 
z  dnia 1. W rz e śn ia  1835. część w ilości 22,472 
Tal. 11 sgr. 6 fen.

P rz y  subhastacyi D o b r z y c y ,  ponieważ ani 
dokum entu  na ową część kapitału ani ccssyi z d. 
1. W rz eśn ia  1835. nie dostawiono, założoną zo ­
stała z percypiendum  Barona K o t lw i tz , które 
temuż na tęź część z hipoteki na D obrzycy  p rzy­
padało , massa specyalna składająca się z 382 
Tal.  25 sgr. 5 fen. gotowizny i z 10,926 Tal. 11 
sgr. 5 fen. na D o b rz y cy  zapisanej reszty  sum ­
m y  kupna  wraz z procentami.

W łasn o ść  tejże massy specyalnej wraz z wszel- 
kiemi od niej wpłynionemi p rocen tam i, została 
po  nastąpioneui wyw ołan iu  prawnem i w y rz e ­
czeniu prekluzyi p o d  dniem 9. Marca 1841 przez 
w y ro k  Sądu Nadziemiańskiego, wydziału pierw­
szego z dnia 28. Sierpnia 1844. r. sukcessorom 
Barona Kottwitz, mianowicie.

F ry d e ry c e  Helenie Henryecie Szarlocie W i l ­
helminie Kozierowskiej z domu K ottwitz ,  i F r y ­
deryce  Ludw ice Szarlocie Renacie z Kottw itzów 
zamężnej Baudelow przysądzoną, i tymże zapas 
ten depozyta lny massy specyalnej w yp łacony ,  
oraz reszta zaintabulowanej summy kupna D o ­
b rzycy  przekazaną została.

Później jednak na ową część hipoteki w p ły ­
nęły do tejże massy specyalnej niektóre kw oty ,  
a taż massa specyalna włącznie wpłynionych  
do dnia 24. Marca'1846. r. ob rachow nnych  p r o ­
cen tów  depozy talnych wynosi 1742 Tal. 3 sgr. 
8 fen , i prócz tego spodziewać się można p ó ­
źniejszej percepty.

Ponieważ dokum enta  na kapitał ten częścio­
w y  dotąd dostaw ione nie zostały, przeto w zy ­
w ają  się niuiejszem wszystkie te  o so b y  niezna­
jo m e ,  k tóreby  jako właściciele, sukcessorowie, 
cessyonaryusze, zastawńicy, lub z jakiego i nne­
go fundamentu do  tejże później uformowanej 
massy specyalnej i do  tego co jeszcze do  niej 
wpłynąć ina, lub do  już assygnowanego lub za- 
assygnować się mającego reszlującego kapitału 
kupna praw a jakowe mieć s ą d z i l i , aby na jpó­
źniej w tewninie dnia 9. S t y c z n i a  1 8 47 .  przed 
południem o god. 10 przed depu tow anym  Er.  
N i e m a n n  Referendaryuszem w izbie naszej in- 
strukcyjnej z prawami sweuti się zgłosili, i n a ­
czej bowiem z temiź prawami swemi prek ludo- 
wani zostaną.

W re szc ie  zapozyw ają  się na termin ten Jo -  
lenta Gajewska i L eokadya  H rabina EngestrOm 
publicznie pod uniknieniem prekluzyi.

P oznań , dnia 26. Marca 1846.
K r ó l .  S ą d  N a d z i e i n i a ń s k i :  W y d z ia łu  I.

U  W I A  ł )  O M I  E  N I E  P U B  I I ( Z  N E
Niewiadomi wierzyciele zmarłego w S z k a r a -  

d o w i e  dnia 22. Lutego 1842. B o n a w e n t u r y
G a r r . Z  Y ń s k i e g o  P od pu łk o w n ik a ,  uwiadomią-

ją się niuiejszem o nadchodzącym  podziale  po  ■ 
zóstałości z tern w ezw aniem , ab y  p retensye 
sw oje  w  przeciągu trzech miesięcy podali ,  ina­
czej z takowemi w skutek §. 137. i następ. T y ­
tu łu  17. Części I .  P raw a  pow szechnego k ra jo ­
wego do każdego z współsukcessorów od d z ie l­
nie w miarę schedy jego odesłanemi będą.

Raw icz ,  dnia 9. Sierpnia 1816.
K r ó l .  P r u s k i  S ą d  Z i e m s k o  m i e j s k i .

U W  1A I > O  M I Ę  N I E .
W y s o k ą  Szlachtę i Szanowną Publiczność 

uwiadom iam y najuniżeniej, iż tu w mieście G r o  
d z i s k u  przy ulicy P o z n a ń s k i e j  now y l i r o *  
w a r  p i w a  <* r o d z i s k i e s o  o tw o rz y ­
liśmy. Polecając zakład ten no w y  W y so k ie j  
Szlachcie i Szanow nej P ub licznośc i , upraszam y 
aby  naś raczyła licznemi poleceniami zaszczy 
cać, p rzy rzekając  skorą i rzetelną usługę.

P i w a  ś w i e ż e g o  dostać można w browarze 
naszym w e wtorek i czwartek.

Beczka jedna po 120 kw art kosz tu je  w miej­
scu 3 Tal 15 sgr czyli 21 Złp.

Z przy wózka do Poznania 4 Tal. 10 sgr. czyli 
26 Zip.

G ro d z isk ,  dnia 18. W rz eśn ia  1846.
W i n ż e w s k i  & W a s z k i e w i c z .

Uniżone doniesienie E d w a r d a  G r o s s  
w W r o c ł a w i u .

W 7 z w i ą z k u  z  mojem najnowszem w tej Sa z e '  
c ie  doniesieniem poważam się sam z w r ó c i ć  uwa­
gę Szanownej Publiczności:
. . n a  m o j e  o d p r o w a t l n l k l  r u m a -  

t j  K i n o w e  *4
nazwane:

w s c h o d n i e m i  a m u l e t a m i  p r z e c i w  
r u ra a t y  z m o m _ 

po 10 sgr., większe po la  sgr.
(przese ła jąc  pieniądze pocztą 1 sgr. więcej

za odniesienie)
z ułożoną w edle licznych doświadczeń  

instrukcją.
Są one wielce skuteczne przeciw chronicznym 

i szybko przebiegającym rumatyzmom i cierpie­
niom nerw ow ym  wszelkiego rodza ju ,  jako to :  
bolom twarzy, głowy, zębów, w uszach, krzy- 
ńach i lędźwiach, rwaniu w członkach wszel­
kiego rodza ju ,  napadom dnawym itd., jako te i

przeciw tępemu słuchowi, niesprawiając p rzy .  
tern żadnych boleści.

Dla Wielkiego Xięstwa Poznań, 
skiego znajduje się jedyny głów­
ny skład u pana kupcaJ. R e s z k e  
w  P o z n a n i u  w  starym rynku 
Nr. 41. na pierwszem piętrze, 
w  domu pana aptekarza Wagner.

C o  się następnie d o ty c zy  ubliżającego w tej 
gazecie Nr. 213. ar tykułu  panów  W i l h e l m a  
M a y e r  i K o m p a n i i ,  niemogę właściwie w da­
w ać 's ię  z nimi w szermierstwa polemiczne, jak 
się to  z pouiższego przytoczenia zaraz pokaże, 
winieu jednakow oż jestem S zanow nej Publicz­
n o śc i ,— kiedy panow ie W'. M. i Komp, ś m i a ł o  
i n i e w d z i ę c z n i e ,  co większa z p o k r z y ­
w d z e n i e m  h o n o r u  wystąpili i w  tej gazecie 
przeciwko mnie, (swojemu niegdyś p ryncypa ło -  
w i)  —  ośw iadczyć,  co nas tępuje:

Bezstronny czytelnik może ty lk o ,  odczy taw ­
szy to moje rzetelne sp raw ozdanie ,  zganić p o ­
stępek panów W .  M. i K om p,, i uznać go r ó ­
wnie nierozważnym jak niespraw iedliw ym .-------

Panowie W  i 1 h M a y e r  i K o m  p. p rzechw a­
lają się napisem (o d  |) ię ć iilie s ięczu c$ 0  
istnienia ich hand lu )  » u l e p s z o n e  o d p r  o w a ­
ri n i  ki  i u r na  t y z m o w ę , « zdaje im się być 
dziw no, że ja nie widzę po tfzeby  polepszenia 
moich odp row adn ików . bez odwołania się do  
ich nazwiska itd. —  W szakźeż  oni przed tym  
czasem nietrudnili się publiczną odprow adn ików  
rum alyzm ow ych  p rz e d a ż ą ; »»cóż  tedy, pytam  
się, panowie W illi  M ayer i Komp, ulepszyli,  
poprawili ? —

wPanowie W ilh .  Mayer i Komp. byli niegdyś 
moimi uczniami handlow ym i, i t. a .  Miano-
wicie W i l h e l m  M a y e r  wvsxecłł z  m ojego
hand lu  u  sk u te k  m ojego w yra­
źn ego  Źyezeilia dnia 31. Marca r. b., 
gdy tymczasem moje odprow adn ik i  ruraa- 
tyzm ow e b y ły  już d n i a ł .  Października 1844. 
w Berlinie lekarsko-chem icznie  rozb ie rane;  
— kiedy i gdzie się odb y ł  rozbiór  tow aru  
M ayera ,  żadna dotąd  gazeta niedoniosła; —  
niechże tedy  publiczność rozsądzi i wie d o ­
kładnie, sk^tl w yrób  M ayera wziął swój 
p oczątek  t maili sobie prze to  za pow in­
n o ś ć ,— w jedenastym roku  mojego kupiec- 
twa  zwrócić uwagę Szanow nej P ublicz­
ności na naśladownictw a, bez namiętnego 
krzywdzenia kogokolwiek na honorze i d o ­
brem imieniu. ,

Czeka tedy panów  Mayer i Komp. drugi p ro ­
ces in jury jny  • w 'n ' eH będę mojemu honorow i 
ogłoszenie swego czasu w yroku  w tej gazecie.

K upiec ,  reprezentant miasta, sędzia 
p o lu b o w n y  itd. 

jgęd w n r d  G ross  w t l  rocław lu.
R o d z i c e  i o p i e k u n o w i e  

chcący dzieci sw oje  uczęszczające do  Gimna- 
zyuin oddać na pensyą, w  której d o b ry  stół i 
dozó r ,  raczą się zgłosić na stary rynek pod  Nr. 
45. na pierwszem piętrze.

Poznań, dnia 20. W rześn ia  1846.
P o d  Nr. 9. ulicy W roc ław sk ie j  są cz tery  po ­

koje na p ierw szem , a dwa na drngiem piętrze 
częściowo lub razem do wynajęcia z prz.ynale- 
źytościami.

Na Gai barach pod Nr. 8. na2giem piętrze jest 
>kój um eblow any natychmiast_do_wvnnjęcia.

t e n j  t a r i w n e
w mieście 

P o z n a n i u .

Dnia 18. W rześn ia  
1846. r. 

od I do
Tal. »«i. f e n . 1 Tal. f t n

Pszenicy szefel • • • 2 28 U 3 3 4
Zyta . dt. • • • • • 2 U 1 2 l a 7
Jęczmienia d t .......................... 1 23 4 1 27 9
O w sa  . d t ............................. 1 3 4 1 5 7
T atark i d t ....................... 2 16 i 2 20 —
G rochu  ■ d t ............................. 2 2 6 2 6 S
Ziemniaków dt. . . . . — 22 3 — 26 8
Siana c e t n a r ....................... — 17 6 — 20 —
Słom y k o p a ....................... V — — 8 — —
Masła g a r n i e c ....................... 2 6 — 2 10


